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Podczas rejsu 
ze Szczecina do 
Gdyni flagowy 
jacht Związku Har¬ 
cerstwa Polskiego 
zawinął do portu 
w Kołobrzegu. To 
dwadzieścia lat te¬ 
mu powstała myśl 
wybudowania ja¬ 
chtu dla harcerzy. 
Przy nabrzeżu Ju¬ 
bilat zacumował 
tuż obok młodsze¬ 
go o kilkanaście 
lat jachtu Bractwa 
Żelaznej Szekli - 
„Pogona”, Byfo to 
pierwsze spotka¬ 
nie, w czasie któ¬ 
rego załogi obu 
ża g I owco w rywa - 
lizowały ze sobą 
w przeciąganiu li¬ 
ny, rzucaniu do ce¬ 
lu i sztafecie 
pionowej 
Zwycięsko 

współzawodnic¬ 
twa wyszli jak 
przystało na jubi¬ 
latów harcerze 
z Zawiszy Czarne¬ 
go. Na koniec uro¬ 
czystości obaj ka¬ 
pitanowie udostę¬ 
pnili swe żaglow¬ 
ce do zwiedzania 
licznie zebranej 
publiczności. Co 
działo się na po 
kładzie „Zawiszy” 

- zobaczycie na 

stronie 5. Fot , 

Jacek Łopuszyńskt 


SŁONECZNY AKUMULATOR 
pozwala ogrzewać 


SZKLARNIE ZIMĄ 


(PAI). SL-15 jest oznaczeniem akumulatora energii słonecznej przeznaczonego dla szkłami. 
Urządzenie to jest 2-lurowym kanistrem wykonartym z gestego polietylenu w kolorze czarnym. 
Wewnątrz znajduje się środek chemiczny, który w określonej tempera lutze zmienia swoi siać 
skupienia z ciekłego na stały. W dzień przyjmuje on formę ciekłą i magazynuje energię.doneezr-, 
W nocy mi twardnieje i oddaje ciepło podnoszące temperaturę szklarni. W oraprowaćzonvu 
doświadczeniach w szklarni o powierzchni 445 m : wyposażonej w urządzenia Si • 5, tempera?u,\ 
w nocy w styczniu przy zerze stopni na dworze - wynosiła wewnątrz- -S ; C. AKumolajoi Ja'.' 
rocznie oszczędność ‘ I litrów paliwa (ropy naftowej; na kazov meir kwadratom • szklarni- (tok’ 
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! znów słów parę ma my do za stępo we go .Tym 
razem w sprawie wycieczki. Jeśli zastępowy, 
prowadzący swój zastęp na wycieczkę pierwszy 
ładuje się do autobusu lub pociągu, nie będzie¬ 
my dobrego o nim mniemania. Zastępowy powi¬ 
nien wsiadać OSTATNI, po upewnieniu się, że 
cały zastęp wsiadł, że podenerwowani harcerze 
nie szukają miejsca w innych wagonach. Zadbaj 
też o to, druhu zastępowy, by bagaże zastępu n ie 
tkwiły na piecach, bo to po prostu przeszkadza - 
szczególnie w tłoku - innym pod różnym. Uważaj 
też na to, by nikt niepotrzebnie nie opierał się 
o drzwi wagonu czy autobusu, ani nie wychylał 
przez okna. Lekkomyślnością jest twierdzenie, że 
„nam, harcerzom nic się nie stanie". 


Sprytny zastępowy prowadzi tak wycieczkę, 
by swojemu zastępowi pokazać „coś" ciekawe¬ 
go, spowodować jakieś interesujące spotkanie - 
słowem: obmyśla niespodziankę. Może to być 
coś uprzednio wcześnie; schowanego (kiedy 
w przeddzień wybrali się zastępowy z podzastę- 
powym na trasę wycieczki rowerami), np, plasti- 
kowy woreczek z jabłkami. Zastęp może także 
„odkryć" okazję pomocy rolnikom, w żniwach, 
wybrać urocze miejsce na biwak koło gajówki, 
o której nikt nie wiedział (oprócz zastępowego, 
który tak właśnie wytyczył trasę). Tak więc nie¬ 
które-punkty porządku wycieczki warto przygoto¬ 
wać „z góry". 


ZSRR (PAP). Promień lasero¬ 
wy zdobył jeszcze jeden nie¬ 
zwykły „zawód". Stał się po¬ 
mocnikiem słupoł.azów,, czyli 
ludzi montujących urządzenia 
przekaźnikowe. Ukraińscy spe¬ 
cjaliści opracowali system la¬ 
serowy służący do pomiarów 
geodezyjnych/ niezbędnych 
przy budowie obiektów typu 
wieżowego. System ten,zastę¬ 
pujący tradycyjny mechanicz¬ 
ny pion/znacznie zwiększy wy¬ 
dajność pracy monterów, (kl) 


TO JEST ^ 
„SZKA¬ 
TUŁKA 
SOS". 
PODOBNĄ 
MOŻE 
SOBIE 
ZROBIĆ 
KAŻDY 
HARCERZ. 
JEST TO 
ŻELAZNY 
ZAPAS 
AWARYJNY. 
SZCZEGÓŁY 
NA STR. 3. 


AUSTRALIA (PAP). Uczeni uni¬ 
wersytetu w Sydney prowadzą ba- 

sposobem pro- 
ziemi. Klasyczna 


cegła z glina musi być wypaiane 
w temperaturze 1000 st.C przez 2-3 
dni, cegła zziems natomiast w tem¬ 
peraturze 200 st.C przez 12 godzin. 


Nowv sposób przynosi znaczne 
oszczędności energii. Ziemia na¬ 
dająca się do nrodukcji cegieł sta¬ 
nowi nieszaninę uwodnionych 
tlenków glinu i tlenków żelaza. Wy¬ 
stępuje ona na terenie całej Aus¬ 
tralii : lotychczas była wykorzysty¬ 
wana jo budowy dróg. (tok) 
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HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 
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Gdy w czasie fata wypadnie Waszemu 
zastępowi opiekować się młodszymi od 
Was (np. wtedy, gdy ich rodzice pracują 
przy żniwach), nie zapominajcie, że dzieci 
lubią bardzo konstruować przeróżne fi- 
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gurki ludzi i zwierząt z kasztanów, żołędzi 
itp. Postarajcie się, razem z maluchami, 
uzbierać najpierw jak najwięcej żołędzi 
i kasztanów różnej wielkości i kształtów, 
zgromadźcie odpowiednie patyczki, kora¬ 


liki, piórka ptaków. Tak, aby dzieci mogły 
jak najszerzej rozwinąć swoją twórczą 
fantazję. Radzimy: od figurek już tylko 
krok do rch ożywienia - do teatrzyku sa¬ 
morodnego. 


DWIE GRY „NA MOKRY 


** wypada z gry, 

WAGA W RĘKACH. Zastępowy przygo- 
- to wu je 5 j ed nak owy cl i p'on u m er owa nych 

„KOLEGA!" Zastęp tworzy koło, zawsze nie ten, do którego zwrócił się pudełek różnej wagi. Harcerze - kolejno- 

W środku zastępowy zadaje na wyrywki zastępowy, lecz jego sąsiad z lewej stro- mają za zadanie ułożyć je w porządku 

pytania różnej treści, Odpowiedzieć musi hy. Ten, kto odpowie na zadane pytanie- wzrastającej wagi. Na końcu - ocena. 
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BEDZIE MUZEUM POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 


Najpłeiw jednak zacinano o zebr - 
nie wszystkich, dotychczas rozproszą 
nych, pa niąiek pochoO ićych z tam- 
tego okresu. Przedstawiciele Muzeum 
Historycznego m, st. W a sza wy punkt 
do którego zgłosić móg i.ę każdy ofia¬ 
ro dawca pamiątkowym zdjęć, przed 
miotał w lokumentów zorganizował 
w ruinaci Jawnego 8an<u Polskiego 
przy ulicy Bielańsktój. Szczątki zrrajdu 
jących Sie iam. gmachów są jednym 
z ostatnich: bążpcśręfin’ ?h świadków 
o o wst a n i 7 vch.waik. Ba dzo mozl i we, 
ze przyszte Muzeum Po ostania znaj¬ 
dzie swa siedzibę właśnie tutaj - na 
gruzach izw. Reduty Znana, zdobytej 
i bronionej przez zotni^ zy Batalionu 
im. Łukasińskiego, (mz 

Fot CAF 



















































































rinill WAKACYJNE 




Mtatych 

SfeJl 


Ja leniuchuję, 
a one... 


Już od 9 lat część wakacji spędzam 
w J a roszo wicach, rniłej wiosce w woj, 
bielskim. Trafiłam tu całkiem p rzyga d- 
Nowo przez znajomych moich rodzi¬ 
ców: znam tu już każdy kąt. 

Przyjeżdżam wraz z babcią do pańs¬ 


twa D., którzy są dla nas mili i uprzej¬ 
mi, Miejsce wymarzone! Woda, tas, 
łąki,,. Miło spędzam czas z córkami 
gospodarzy, 74-letnia Elą i 18-letnią 
Gośką. Dziewczynki podczas żniw ma¬ 
ją dużo pracy, staram się im pomagać. 


Gospodarze nie mają dużego go¬ 
spodarstwa: kury, króliki, gęsi i świn¬ 
ka. Najmują jednak 15 krów do pasie¬ 
nia i siostry na zmianę pasą dwa razy 
dziennie od połowy maja do paździer¬ 
nika, Podczas wakacji niekiedy chodzę 
z nimi na pastwisko. 

Eta i Gośka chętnie pomagają rodzi¬ 
com i ciotce, która ma ogromne go¬ 
spodarstwo i troje wnucząt na głowie 
(Krzysiek -4 lata, Dominika - 3, a Ania 
- 2 m iesiące). Podczas żniw, gdy wszy¬ 
scy idą pracować w polu, jedna z sióstr 


opiekuje się dziećmi. W domu też jest 
dużo roboty, Aby ulżyć mamie poma¬ 
gają sprzątać, myją naczynia. W sier¬ 
pniu Gośka jedzie do Łeby, aby praco¬ 
wać w OHP, co drugi dzień będzie 
miała wolne. Może trochę wypocznie? 

Lubię i szanuję moje wakacyjne 
przyjaciółki, gdyż podczas gdy ja „le¬ 
niuchuję" -one pracują, a jednak z no¬ 
wymi siłami i pełne ochoty wracają do 
swoich szkół,,, 


Dominika Dubiel (12 lat) 



ZAPOMNIANE ZABAWY 


Polecamy Wam dzisiaj jedną z nich: 
marsz na własnoręcznie wykonanych 
szczudłach. W końcu to jeszcze waka¬ 
cje i na pewno znajdziecie chwilę cza¬ 
su, aby z kawałków listew o odpo¬ 
wiedniej wytrzymałości skonstruo¬ 
wać takie oto „bocianie nogi". Nauka 


chodzenia na nich nie jest zbyt trudna, 
za to później ileż przyjemności,.. Kału¬ 
że, czy polne rowy nie są już przeszko¬ 
dami, widok też jakby szerszy. Daję 
słowo, że kiedyś odbywały się na 
szczudłach całe rajdy harcerskie, (mz} 

■ Fot. M. Szymański 



Czy liceum medyczne 
to faktycznie piekło? 

W tym roku ukończyłam szkolę podstawowy, Do tej pory miałam beztroskie 
wakacje. Tegoroczne jednak spędzam w wielkim napięciu. Powodem jest strach 
przed rozpoczęciem nauki w liceum medycznym. Nie - nikt mnie nie zmusił do 
wyboru tej szkoły. Sama ją wybrałam, bo pielęgniarka to mój upragniony zawód. 
A jednak boję się, boję się nowej klasy* nauczycieJi i programu. W szkole podstawo¬ 
wej byłam czwórkową uczennicą i chciałabym, aby tak było nadal. Jednak mam 
podstawy dc obaw, gdyż wiele moich koleżanek (bardzo dobrych w podstawówce) nie 
może dać sobie rady w tymże liceum. Często słyszę, że liceum (obojętnie jakie) jest 
piekłem i kto do niego trafi, będzie skazany na „wkuwanie” po nocach. Sama już nie 
wiem co mam robić i w co wierzyć. Może ktoś z czytelników ma jakiś sposób na 
pozbycie się strachu, a może ktoś z licealistów przeżywał to co ja i znalazł wyjcie z tej 
ciężkiej sytuacji? Czy rzeczywiście chodząc do liceum medycznego trzeba w kuwać 
dzień i noc, żeby być dobrą uczennicą? Napiszcie drogie koleżanki, jak to jest 
naprawdę, 

Dorota Łukowska 


NIE MAM ZAMIARU 
NIGDZIE WYJEŻDŻAĆ 

No przerwach często rozmawiam z koleżankami o obecnej sytuacji w Pol¬ 
sce. Wiele z nich uważa, że najlepiej byłoby wyjechać za granicę, do jakiegoś 
bogatszego kraju i tam zostać na zawsze. Nęcą ich perspektywy lepszego 
życia niż w Polsce. Jedna z nich ma mamę stale mieszkającą w Szwecji. 
Często opowiada nam o Szwecji, mówi że tam jest dużo lepiej niż w Polsce, że 
chodzenie do szkoły nie jest obowiązkowe. Druga koleżanka była w czasie 
ferii w RFN, przywiozła sobie dużo fajnych rzeczy, mówiła mi, że gdyby znała 
język niemiecki zostałaby tam na zawsze, ponieważ bardzo jej się tam 
podoba. Wtem, że nie tylko dzieci E młodzież, ale i wielu dorosłych marzy 
o wyjeżdzie np. do RFN. Aleja uważam inaczej. Ja nie mam zamiaru nigdzie 
wyjeżdżać. Chciałabym żyć i budować Polskę, kraj w którym się urodziłam, 
w którym urodziła się cała moja rodzina. Jestem dumna, że mieszkam 
w kraju, który ma tak chlubną i ciekawą historię. 

Katarzyna Dziur!ikOWSka (13 łat) 
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W dzisiejszym kąciku znajdziecie 
adresy osob interesujących się spor¬ 
tem i turystyką: Jarosław Ostrowski Grażyna Trybowska 

Sportem interesują się: 

Anna Katra 

Zofia Barnaś Agnieszka Banaś, Iwon? Kirszrter, 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Joanna Bogusz 


Małgorzata Banasiak 


Marek Marcinkiewicz 


interesuje się kulturystyką; 


tabela Grzesik 

& 

interes ije sir 

jazdą konną; 

Turystyką interesują się: 

Aldona Atemb orska 

Lidia Lorenz 

Beata Zdunko 



W 2000 roku 


będziemy nia nożyc dzieci, 
a nie chodzić na dyskoteki 

W 77 numerze „ŚM" ukazał sic list Grażyny, 
z którym ja nie bardzo się zgadzam. Autorka 
pisze, że młodzież „.młodsza" powinna ograni¬ 
czać się do 1-2 dyskotek w ciągu miesiąca i co 
gorsza, powinna na nie chodzić tySko do szkoły. 
Muszę Grażynę zaskoczyć, ponieważ u nas 
w szkoie nie ma w ogóle dyskotek. Są tylko 
„nędzne" zabawy z okazji Andrzejek lub Mikola 
jek. Uczestniczą w nich nasi koledzy, którzy są 
więcej niż dzicy. Zwykle na takiej zabawie wysia¬ 
da aparatura, a jsj reperacja zabiera około jednej 
godziny. Zgadzam się z Grażyną, że starsza mło 
dzież ma większe prawa do zabawy niż młodsi. 
Ale my wcale nie chcemy czekać aż do 2000 roku, 
kiedy będziemy, mieć po 32 fara i będziemy 
niańczyć dzieci. 

Beata Skrońska 

Przynieśliśmy świeże kwiaty 

Będąc na wczasach w Bukowinie Tatrzańskiej 
dowiedzieliśmy się od gospodarzy, że w czasie 
wojny Niemcy zastrzelili tutaj czterech polskich 
oficerów. Odszukaliśmy na cmentarzu gro bo 
wiec, który postawili mieszkańcy Bukowiny. Byl 
zaniedbany, zarośnięty chwastami i trawą. Oczy 
ściliśmy go, zapaliliśmy świece, przynieśliśmy 
świeże kwiaty. 

Chcemy zaapelować do czytelników „świata 
Młodych": ziemia polska usłana jest takimi mo¬ 
giłami, zainteresujcie się cmentarzami w miej¬ 
scowościach, w których spędzacie wakacje, mo¬ 
że też są tam zaniedbane mogiły żołnierskie, 
doprowadźcie je do porządku. Napiszcie o tym 
do „Świata Młodych", 

Agata Bubak, Grzegorz Bubak, 

Dorota boska 

Kto ma stare odcinki 
„Kajko i Kokoszą 7 

Zbieram i kolekcjonuję odcinki komiksu ,,Kaj 
ko. Kokosz i Mikuś J \ Ź uwagą śledzę kolejne 
przygody tych sympatycznych bohaterów. Mam 
także wszystkie odcinki powieści rysunkowej 
w której przyjacieie uczyli latać smoka i co z tego 
wynikło. 

Wśród starych gazet na strychu znalazłem 
odcinki komiksów z 1975 i 1’976 roku, Mam ich 
teraz kilka, a bardzo chciałbym zdobyć je ws 2 yst 
kit. Może ktoś z czytelników mógłby mi przesłać, 
te stare numery „ŚM' 1 , leżeli są mu niepo¬ 
trzebne. 

Z gorv dziękuję Waldemar Gdec 



NIETOPERZ 


zastępu: 

Oto projekt godła 
dla zastępu NIETO¬ 
PERZY. Jak powię¬ 
kszyć rysunek godła 
- pisaliśmy na stro¬ 
nach poprzednich. 



JESZCZE JEDEN SPOSÓB 
ZAPAMIĘTYWANIA ALFABETU MORSE'A 
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Oto jeszcze jeden sposób zapamiętywania al¬ 
fabetu Morse'a, Przy każdym znaku-literze znaj¬ 
duje się wyraz (Pub dwa wyrazy) zaczynające się 
na daną literę. Każda sylaba zawierająca „o" tub 


„ó" oznaczają kropki. Spróbuj, może właśnie ten 
sposób zapamiętywania okaże się dla Ciebie 
najłatwiejszy? 


UWAGA, PSZCZOŁA! 

Szczególnie niebezpieczne jest ukąszenie 
przez pszczołę w język, podniebienie, gardło, 
przełyk tub oko. Miejsce ukąszenie mocno puch¬ 
nie, powstaje bolesne zaczerwienienie. Natych¬ 
miast trzeba usunąć ewentualne żądło, tkwiące 
w miejscu ukąszenia. Dla zmniejszenia obrzęku 


kładziemy zimne okłady, a miejsce ukąszenia 
lekko smarujemy ©moniakiem, nie wcierając go, 
gdyż może oparzyć skórę. Na ukąszenie najprak 
tycznie] jest nałożyć gazę i amomaklm łub roz¬ 
tworem sody oczyszczanej. W razie wystąpienia 
silnego obrzęku i podwyższonej temperatury leo 
może wystąpić przy liczniejszych ukąszeniach), 
naieży bezwzględnie skorzystać z szybkiej pomo¬ 
cy lekarskiej. 


Sprawdź swoje siły 
i umiejętności! 


TWOJA 

SAMOTNA WYPRAWA 

Dotychczas na wycieczki, wyprawy, rajdy - wyru¬ 
szałoś z całym zastępom. Zdobyłeś mnóstwo umie 
jętności poruszania się w terenie, potrzebnych na¬ 
wyków z dziedziny biwakowania, obcowania i przy 
rodą, Teraz-sprawdż samego siebie: spróbuj zapln 
nować i przeprowadzić najdłuższą jednodniową 
WYPRAWĘ SWFGO ŻYCIA, Taką, O jakiej marzyłeś. 
Dłuższą od wszystkich, jakie odbyłoś z zastępem 
Oczywiście, nie będzie ona żadną tajemnicą, prze¬ 
ciwnie - zwróć się o radę, a może i o pomoc do 
zastępowego i przyjaciół z zastępu. Może trzeba na 
ten dzień pożyczyć jakiś element ekwipunku, mapę 
okoiiey; może uzyskać od bardziej zaawansowanych 
druhów wskazówki o ciekawych miejscach na wy¬ 
znaczonej przez Ciebie trasie. Nie wybieraj szlaku 
szosą, staraj się, by biegła ona w terenie urozmaico¬ 
nym, z przeszkodami terenowymi. 1 nie unikaj spot¬ 
kanych ludzi: może uda Ci się pójść z leśnikiem tiei 
obchód, pomóc rolnikom przy zbiorach, pokiblco 
waćżyczliwemu wędkarzowi, Unikaj natomiast: sa 
motnej kąpieli w nieznanej Ci wodzicr, niepotrzebne¬ 
go rozpalania ognia, karkołomnych wspinaczek. Nie 
niszcząc otoczenia zastanów się, co przynieść do 
domu z Twojej wyprawy. Oczywiście - na WYPRA¬ 
WĘ SWEGO ŻYCIA możesz pojechać na rowerze, 
tylko pamiętaj, że masz na nim wrócić zdrów i cały! 
























































































T en pomysł chodził za mn^ już dawno, 
a skrystalizował się ostatecznie wte¬ 
dy, gdy pisałem dla „Świata Mło¬ 
dych" wakacyjny artykuł „ze słonecz¬ 
kiem" - o rozbitkach, znajdujących się 
w skrajnie trudnych katastrofalnych wa¬ 
runkach (nr 79 z dn. 7 lipca 1981 r.). 
Wspomniałem tam o możliwości zesta¬ 
wienia przez każdego harcerza własnego 
małego „żelaznego zapasu" żywności o-' 
w o-medycznego, który mógłby zmieścić 
się w najmniejszym pudełku. Taki zminia¬ 
turyzowany zapas, zabierany obok (po¬ 
wtarzam: obok!) normalnego wyposaże¬ 
nia na wycieczki, wyprawy, obozy, rajdy, 
a w niektórych wypadkach nawet zamiast 
niego, mógłby w skrajnych sytuacjach 
podtrzymać siły zbłąkanego, zziębnięte¬ 
go, zgłodniałego harcerza i pozwolić na 
przetrwanie do nadejścia pomocy, Na¬ 
zwałem „to", wtedy - przyznaję -trochę 
żartobliwie „plecakiem w pudełku od za¬ 
pałek", Ale wciągnęło mnie teoretyczne 
myślenie na ten temat: czynie przesadzi¬ 
łem? czy zestawienie takiego żelaznego 
zapasu jest w naszych warunkach możli¬ 
we? czy właściwie potrzebne? 

Ta k czy i n a cze j - pasta n o wiłe m sp ró bo - 
wad i zacząłem działać. 

0 RETY, 

GDZIE JA TO WSZYSTKO 


UPYCHAM KOLANEM 

CZYLI 

SUKCESY I PORAŻKI 

Dwa dni chodziłem jak tygrys koło biur¬ 
ka, ale niczego nie dotykałem. Trzeciego 
dnia zacząłem pakować moje „miniaturo¬ 
we" zapasy do pudełka. Choć niekiedy 
„upychałem kolanem" - nie zmieściła się 
nawet połowa. Następnego dnie zmieni¬ 
łem system pakowania. Ponumerowałem 
przegródki i zacząłem pakować mniej wię¬ 
cej „resortowo". Np, leki w jednej w dru¬ 
giej suchary, w trzeciej cukier. Ale też nie 
zmieściło się wszystko, bo m.in. nie mia¬ 
łem cukru w kostkach i musiałem umieś¬ 
cić miałki cukier w zamykanej fiolce, co 
zabrało strasznie dużo miejsca. Pomogli 
przyjaciele - przede wszystkim z redakcji: 
za dwa dni miałem już kilkanaście kostek 
cukru. Nieocenione usługi oddała mi gru¬ 
ba folia aluminiowa, uzyskana tą samą 
drogą. To właśnie w tę folię opakowałem 
szczelnie, niemalże hermetycznie kostki 
cukru - po trzy w pakiecie, a także sucha¬ 
ry, paliwo stałe w dużych tabletkach oraz 
kostki bulionowe. Wykorzystałem też (po¬ 
patrz na zdjęciel] wewnętrzną stronę wie¬ 
ka mojego pojemnika: przymocowałem 
tam taśmę klejącą i plastrem duży spinacz 
druciany, 26 cm miękkiego miedzianego 
przewodu w izolacji, trzy agrafki, dwie 
żyletki, guzik i dwie igły z nitką. Jest tam 
jeszcze miejsce z lewej strony na przyle¬ 
pienie kartki np. z alfabetem Morse'a, 
szyJdzika z adresem właściciela itp. 

W dwa tygodnie po rozpoczęciu kom- 
pletowania, po czwartym przepakowaniu 
osiągnąłem taką optymalną sytuację, że 
w pojemniku mieściło się ponad 50 róż¬ 
nych przedmiotów l pakiecików a ponad¬ 
to,,. jedna przegródka pozostała wolna! 
Nic nie wyrzucałem, wręcz przeciwnie - 
dokładałem. 1 znów sama wynikła druga 
i trzecia zasada związana z tym przed¬ 
sięwzięciem: 2) polegaj na pomocy przy¬ 
jaciół i 3) tylko cierpliwością i konsekwe¬ 
ncją w dążeniu do celu a także ciągłym 
poszukiwaniem osiągniesz sukces. 

A WIĘC 
ZAJRZYJMY 
DO 

„SZKATULE SOS”! 

Zajrzyjmy! Po to właśnie otworzyliśmy 
ją I Maryla wykonała zdjęcia zawartości 
każdej przegródki, Numery na zdjęciach 
odpowiadają numerom przegródek na 

Anruni m « jitn 


Na razie me ujawniam, co kryje się 
w PRZEGRÓDCE NR 1 r zrobię to na końcu. 
A więc , 

PRZEGRÓDKA NR 2 ; w fiolce aluminio- 
wej 2 żarówki zapasowe do latarki (z prze¬ 
gródki nr 4), dwa karabińczyki, styropian, 
czerwona włóczka do oznaczania drogi; 
mydło w folii, mały mocny jednoostrzowy 
scyzoryk, mocna taśma z karabińczykami 
na obu końcach ( może być użyta m.in, 
jako temblak do unieruchomienia ręki). 


PRZEGRÓDKA NR 3; wędka 18 m żyłki 
z haczykiem, ciężarkiem i spławikiem), 
otwieracz do konserw, hak do wkręcania 
w drewno, drobne śrubki i haczyki w to¬ 
rebce, duży woreczek plastikowy i dwie 
mocne gumy, 3,3 m mocnego cienkiego 
sznurka na motowidełku (które może tak¬ 
że posłużyć np. do unieruchomienia zwi¬ 
chniętego palca), 

PRZEGRÓDKA NR 4 L (czyli strona le- 

waj: gotowe plastry z opatrunkami, Sul- 1 
faguanidyna 7 tabl, (przeciw dolegliwoś¬ 
ciom przewodu pokarmowego), proszki 


od bólu głowy 3 szu, Alka-Prim 2 tabl. 
(przy dolegliwościach żołądkowych), 
strzykawka jednorazowego użytku 2 ccm 
z takąż igłą, Calcipiryna 6 tabl.. Nadman¬ 
ganian potasu (do roztworu odkażające¬ 
go), Pantocid - tabletki do odkażania wo¬ 
dy, specjalna bezbarwna szminka do spę¬ 
kanych warg, torebka herbaty ekspre¬ 
sowej. 

PRZEGRÓDKA NR 4P (strona prawa): 

tatarka z dwoma bateriami 1 żarówką, 
kompas, paczka kompresów z gazy wyja¬ 
łowionej - 3 szt 


PRZEGRÓDKA NR 5: opaska wyjało¬ 
wiona i przylepiec (w pojemniku}, chłon¬ 
na serwetka papierowa, Cardiamid (kro¬ 
ple nasercowe) z kroplomierzem, świecz¬ 
ka, długopis, notes, pinceta, szkło powię¬ 
kszające i lupka, arkusz folii aluminiowej. 


PRZEGRÓDKA NR 6: suchary w alu- 
mtonowej folii, sól i pieprz. 

PRZEGRÓDKA NR 7: 3 twarde cukierki 
nadziewane, 4 tabletki „kawy kosmonau¬ 
tów", 3 pakieclki po trzy kostki cukm w fo¬ 
lii aluminiowej, 2 pakteciki po dwie kostki 
bulionowe. 

PRZEGRÓDKA NR 8: dwie tabletki pali¬ 
wa stałego (na zagotowanie 1/4 I wody), 
zapałki preparowane w folii alum. z„dra- 
ską", zapałki woskowe w fiolce, kostka 
rosołu z kury, pojemnik ze śmietanką 
w proszku. 

Wróćmy do PRZEGRÓDKI NRl. To ona 
właśnie przy pakowaniu pozostała mi 
pusta. Wpakowałem tam jeszcze zupełnie 
„stalowy" zapas na „najczarniejszą" go¬ 


OPINIE, RADY 
USPRAWNIENIA 
I WARIANTY 

Pewien nasz znajomy lekarz-docenu za¬ 
poznawszy się ze „szkatułką SOS" powie¬ 
dział: - To jest „anty-Pilsko"; gdyby ucze¬ 
stnicy nieszczęsnej zimowej wyprawy 
w góry mieli ze sobą choćby jedną-dwh 
takie szkatułki, nie doszłoby prawdopo¬ 
dobnie do tragedii. 

Znajomy żeglarz morski, znawca m.in. 
problematyki ratownictwa wyraził swoją 
opinię krótko: - Ta szkaruWca ma cechy 
patentu. 

Moim zdaniem każdy harcerz, który 
wie, że pojedzie np. na obóz wędrowny, 
powinien sobie zawczasu taką „szkatułkę 
SOS" stopniowo przygotowywać. No, 
może nie dokładnie taką jak moja, raczej 
indywidualnie dostosowaną do swoich 
potrzeb 1 możliwości: bez „kawy kosmo¬ 
nautów", bo fo przyjemność droga, ale za 
to z „błyskawicznym" barszczem czerwo¬ 
nym. Zresztą - wiem to z własnego do¬ 
świadczenia - w miarę zestawiania szka¬ 
tułki rodzą się nowe pomysły, rozbudzę 
się żyłka wynalazcza, rozwija racjonalne 
myślenie; coś się odrzuca, coś się zdoby¬ 
wa, Już sam proces przygotowawczy jest 
jakąś przygodą. 

Ja, na przykłady za mknąłem ostatecznie 
napełnioną moją szkatułkę, brzegi oklei¬ 
łem taśmą samoprzylepną, co uczyniło ją 
wystarczająco wodoszczelną. I co dalej? 
gdzie ją włożyć? do plecaka? do chleba¬ 
ka? trzymać w ręku? 

Dorobiliśmy pokrowiec z namiotowego 
płótna z trzema kieszeniami. Wkłada się 
doń szkatułkę w pozycji pionowej i można 
zawiesić całość na ramieniu na taśmie 
z karabińczykami (patrz przegródka nr 2), 
W bocznej kieszeni pokrowca zmieścił się 
jeszcze cienki płaszcz przeciwdeszczowy 
z przezroczystej folii, duży worek z grubej 
folii plastikowej (wymyśliliśmy dla niego 
siedem zastosowań w potrzebie), a w wą¬ 
skiej bocznej kieszonce - płaski nóż z wy¬ 
suwanym krótkim ostrzem. 

No, i jak Wam się podoba mój pomysł 
ze „szkatułką SOS"? Będę wdzięczny za 
listowne opinie w tej sprawie - co ulep¬ 
szyć, zmienić? \ mam jeszcze jedno pyta¬ 
nie, które - boję się - zawiśnie chyba na 
razie w próżni: czy starym dobrym zwy 
czajem Centralna Składnica Harcerska nie 
mogłaby spróbować wyszukania odpo¬ 
wiedniego producenta podobnych goto¬ 
wy cii „szkatułek SOS" na razie w trzech 
wariantach? Bez etykiety „nowość", 

I zrzekam się tantiem za pomysł! 

JAN STYKGWSKl 
Fot, Maryla Zieleniewski 
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POMIESZCZĘ?! 


I Wiedziałem mniej więcej z licznych lek¬ 
tur, jak takie zapasy pierwszej pomocy, 
apteczki, przyborniki - wyglądały np, 
w czasie ostatniej wojny; orientowałem 
się - choć ta kże w dużym przybliżeniu - co 
mieszczą w sobie awaryjne pakiety kos¬ 
monautów, a także członków specjalisty¬ 
cznych wypraw badawczych itp. Wypły¬ 
nęła z tego pierwsza zasada przygotować 
ma harcerskiego żelaznego zapasu: jak 
najwięcej tego co potrzeba - w jak naj¬ 
mniejszej objętości. Zacząłem więc od 
znalezienia odpowiedniego opakowania 
- pojemnika. Najlepsze byłoby pudełko 
metalowe, np, aluminiowe, szczelne 
i pewnie zamykane, w którym - po wyję¬ 
ciu zawartości - można by np. zagotować 
wodę, Aie nie miałem nic takiego pod 
ręką, nie miał także podobnego pudełka 
nikt ze znajomych. A więc pierwsza rezy¬ 
gnacja i ograniczenie się do plastikowego 
płaskiego pudełka na przybóry wędkar¬ 
skie, które nabyłem w sklepie. Pudełko 
widzicie na fotografii, ma ono wymiary: 
długość 20 cm, szerokość 16 cm, grubość 
4 cm. Plastik jest solidny, zamknięcie 
pewne. Wnętrze podzielone na osiem 
przegródek, które przedstawiłem na ry¬ 
sunku, Ważne są numery przegródek, bo 
będę się na nie dalej powoływał, 

Tc wszystko, co chciałem włożyć do 
pojemnika, podzieliłem na trzy grupy: 

1) żywność - nie wyłączając sucharów 
i cukru, 

2) lekarstwa l środki opatrunkowe 
pierwszej pomocy, 

3) różne wyposażenie dodatkowe, nie¬ 
zbędne - moim zdaniem w warunkach 
zagubienia, osamotnienia, utraty sprzętu 
podstawowego. 

Nie będę na razie opisywał, co kładłem 
i kolejno na moim domowym biurku obok 
pojemnika, W każdym razie, gdy skończy¬ 
łem, przy pudełku piętrzył się stos rozmai¬ 
tych przedmiotów, co najmniej dwukrot¬ 
nie przewyższający objętość wszystkich 
: przegródek. 

- O rety! - zawołałem. - gdzie ja to 
wszystko pomieszczę?! 

I poszedłem spać. 


dzinę: dwa pakieciki kostek cukru i dwie 
tabletki kawy. Ale mam w związku z tym 
prośbę do Czytelników: co proponowali¬ 
byście włożyć do tej przegródki mojej 
„szkatułki SOS"? Napiszcie! Podaję roz¬ 
miary przegródki nr 1: 3,8 cm x 3,8 cm x 4 
cm. 


Fantazja czy realna możliwość? 
rio? • Czy „to” może uratować 
,, Anty—Pilsko ? ’ 


Kto się tym zajmie se 
? # Docent powiedział 


Jest to historia pewnego 
pomysłu; może raczej his¬ 
toria początku pomysłu. Na 
pewno i Ty wyciągniesz 
z niej praktyczne wnioski. 
Chociaż lepiej byłoby, gdy¬ 
by wnioski wyciągnęli... 
Ale nie uprzedzajmy 
faktów. 
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JAK ZROBIŁEM 




































































































- Gdyby pracował Pan w innym mieś¬ 
cie, miałby pan te same problemy? 

- Pewnie nie, bo w Warszawie wszyst¬ 
ko żyje innym życiem: ulice, domy, po¬ 
mniki... Choćby Syrena... Przed wojną 
prezydent Starzyński powiedział Ludwice 
Nitschowej: „Miech pani wyrzeźbi Syre¬ 
nę". A potem wspólnie zamierzali zrobić 
rzecz zupełnie nieprawdopodobną tech¬ 
nicznie, nową w Europie, W środek Wisły 
chcieli wbić pal, umieścić na nim wielo¬ 
metrową Syreną ze szkła, oświetloną 
w nocy, obmywaną wodą... Kiedy rzeźba 
była gotowa, Starzyński wiedział, już, że 
będzie się musiał liczyć z wojną - był rok 
1938 - nie miał więc I środków na realiza¬ 
cję takiego kosztownego przedsięwzięcia. 
Syrenę odlano w brązie i ustawiono na osi 
Tamki przy Wybrzeżu Kościuszkowskim, 
Widać, że było to miejscy tym cza sowę - 
rzeźba stała ns łuku kolejki i która dowozi¬ 
ła węgiel do elektrowni na Powiślu. Przy¬ 
szła wojna, prezydent zginął, miasto zo¬ 
stało zburzone... A potem zaczęło się prze¬ 
obrażać. Zlikwidowano kolejkę na Powi¬ 
ślu, odnowiono Syrenę, która miała kilka 
przestrzel tn i... zaczął się najazd turystów. 
Samo miejsce przestało ibyć tym cza sowę, 
podjeżdża się tam autokarami, fotogra¬ 
fuje... 

- Myślał Pan o tym f żeby wrócić do 
dawnego pomysłu? 

- Tak 1 miałem już nawet wspaniałego 
sojusznika - dowódcę wojsk Inżynieryj¬ 
ny c h, któ re wbij a ły w rze kę pa t, przy o kaz j I 
budowy Pomnika Sapera. Pewnie gdyby 
nie trzeba było do tego tylu różnych narad 


1 uzgodnień, już byłby i drugi pal - pod 
Syrenę właśnie. Ale- chyba dobrze, że tak 
się nie stało. To przecież życie wpisało 
w pomnik Syreny takie wartości, których 
teraz nie trzeba „odsuwać" na środek 
rzeki... Ludwika Nitschowa modelując 
twarz Syreny sportretowała Krystynę Kra- 
heJską, tę dziewczynę z batalionu ^Jeleń" t 
która zginęła w pierwszym dniu powsta¬ 
nia 1944 roku, a przedtem napięła tyle 
pięknych wierszy... I myślę, że dobrze jest, 
kiedy młodzi ludzie mogą teraz przyjrzeć 
się tej twarzy. 

Ałe jeśli już mówimy o rzece, to mam 
zupełnie inny pomysł: zilumlnować nie¬ 
które zabytkowe budowle na wysokim 
warszawskim brzegu. Pałac Ujazdowski, 
Kazimierzowski, Zamek - to wszystko, co 
tak pięknie rysuje się w sylwecie miasta. 
Potem ruszałby wieczorem statek,,gdzieś 
od Saskiej Kępy i siedzący na nim ludzie 
mogliby sobie po kolei oglądać poszcze¬ 
gólne zabytki... Rozmawiałem już o tym 

2 Żeglugą, ale tam nie bardzo się do 
sprawy zapalili, a ja przecież nie mogę 
wszystkiego robić sam. Mogę podsuwać 
pomysły, proponować.,. 

- Kolejna Pana propozycja dla miasta, 
to pomnik Małego Powstańca ... 

- Niezupełnie moja, bo to profesor Jar¬ 
nuszkiewicz znakomity rzeźbiarz i meda- 
i ier, ofiarował Warszawie tę swoją rzeźbę. 
Widział w czasie Powstania młodych lu¬ 
dzi, chłopców właśnie, którzy poubierani 
w za duże wojskowe hełmy, bluzy, pasy, 
wyglądali tak strasznie bojowo i jedno¬ 
cześnie dziecinnie,,. Utrwalił to. Gipsowy 


oryginał jest wciąż w pracowni profesora, 
a my nte mamy pieniędzy na odlanie go 
w brązie, choć suma nie jest tak wielka - 
jakieś 150 tysięcy złotych. Może pomogą 
warszawscy harcerze? Sam jestem harce¬ 
rzem ~ krzyż numer B33, seria trzecia, 
„zaliczone" wszystkie trzy stopnie wta¬ 
jemniczenia: młodzik, wywiadowca, ćwik 
-1 dlatego myślę, że mogę dziś harcerzom 
podsuwać taki pomysł. Oczywiście nie 
chodzi mi o to, żeby ktoś powiedział: 
„Druhowief Od dziś wszyscy zbieramy 
kupy szmelcu, żeby powstał pomnik". 
Chciałbym Inaczej, Może zaprojektować 
znaczek pocztowy związany z tamtym 
okresem albo pamiątkowy medal? Potem 
urządzić aukcję tych prąci uzyskane w ten 
sposób pieniądze przeznaczyć na po¬ 
mnik? Rzeźba warta jest tego, żeby ją 
wreszcie miastu pokazać, Mie jako symbol 
całego powstania, choć często mówi się, 
że było to powstanie dzieci. Nie - było to 
p o wsta nie m ieszka ń có w Wa rszawy, 
a więc również i dzieci, bo one były częś¬ 
cią miasta. Dla mnie ta rzeźba znaczy tyle, 
że w Śródmieściu zorganizowano wtedy 
harcerską pocztę połową, że na Starym 
Mieście łącznikami bywały dzieci... Ten 
chłopiec w za dużym hełmie wyrzeźbiony 
przez profesora Jarnuszkiewicza jest pięk¬ 
nym, bardzo czułym zapisem tamtego 
okresu... 

- Gdzie można by go ustawić? 

- Profesor myślał o murach Starego 
Miasta, mniej więcej na wysokości Wą¬ 
skiego Dunaju. Mnie co prawda w tej 
lokalizacji przeszkadza wewnętrzny „za- 


Wyrzeźbiony 
przez prof. 
Jarnuszkie¬ 
wicza mały 
powstaniec - 
w za dużym 
hełmie, blu¬ 
zie i butach r 
wyglądający 
tak strasznie 
bojowo 
i dziecinnie 
jednocześ¬ 
nie, jest pięk¬ 
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sem tamtych 
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pis" z- tamtego miejsca. Pamiętam, że 
zaraz po powstaniu stała lam wanna, 
wanna pełna prochów spalonych ludzi, 
a na murze namalowany był krzyż,,. Dziś 
nie ma tej wanny, nie ma krzyża, ale we 
mnie został tamten dramat.. Dlatego jak¬ 
by dziwne wydaje ml się, że dzisiejszy 
dwunasto-trzynastolatek przyjdzie tu na 
spacer i na odbudowanych starych mu¬ 
rach zobaczy statuetkę Małego Powstań¬ 
ca... Ale na przemijanie nie ma przecież 
rady,.. 

S 

- Myśli Pan , że ten dzisiejszy dwunas¬ 
to-trzynastolatek wzruszy się tą rzeźbą? 
Co ona będzie dla niego znaczyła , skoro 
w szkole tak mało mówi się o po¬ 
wstaniu 

-- Ja nie mogę zakładać, że wszyscy 


młodzi ludzie są tacy jak ci r coodpiłowali 
ostatnio rękę warszawskiej „małej" Sy¬ 
rence, Że nie znają hymnu państwowego, 
że słowo „powstanie" jest dla nich pus¬ 
te,,^ Takie założenie, to byłaby katastro¬ 
fa,,. Muszą być zastępy, drużyny, dla któ¬ 
rych tanite czasy są czymś ważnym, inte¬ 
resującym, godnym zastanowienia! 

- Jeśli są , po przeczytaniu tej rozmo¬ 
wy na pewno się odezwą , Poczekajmy 
więc na listy , / oby to Pan miał rację! 

T ANNA MIESZCZANEK 

Fot. CAF 

Listy nadsyłajcie na adres redakcji: 
„Świat Młodych", ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, z dopiskiem na koper¬ 
cie „Mały Powstaniec", 


Rozsądni współpracują 
reszta szykuje pieniądze.... 



Konstrukcja unikalna w skali światowej; M-l$ czyli pierwszy samolot rolniczy o napędzie 
odrzutowym. Tak naprawdę ta konstrukcja popchnęła naprzód wiele rzeczy... 


Fot. archiwum 

4 

cji, A i sarna aparatura do.ich rozprowadzenia 


J est to- dzisiaj rzecz prawie nie do uwierze¬ 
nia - Japończycy jeszcze nie tak dawno 
masowo kupowali licencje zagraniczne! Na 
samochody’: aparaty fotograficzne * sprzęt 
dcktroniczny... Podobnie jak my przez ostat¬ 
nie dziesięć lat: licencyjny autobus> traktor s 
licencyjny kolorowy telewizor i centrala telefo¬ 
niczna. Byliśmy podobni - byliśmy, ale już nie 
jesteśmy. Idzie o ?? drobną ł> różnicę.w postępo¬ 
waniu. Japońscy inżynierowie zakupione lice¬ 
ncje natychmiast udoskonalali i w parę lat 
później odsprzedawali' z wielokrotnym zy¬ 
skiem. Nam nie bardzo udawało się nawet 
wprowadzenie ich do normalnej produkcji, A 
jeśli nawet to za horrendalnie duże pieniądze. 
Szaro, czarnoj ciemno jak w piekielnej 
otchłani? Otóż nie. Okazuje się bowiem, że 
istnieją w Polsce przemysły postępujące ,Ja¬ 
pońskim” sposobem: kupie - poznać i nauczyć 
się - wykorzystać do własnych celów. Jednym 
z nich jest przemysł lotniczy. ' 

NIE MA ODWROTU 
OD SAMOLOTU : 

Z wielu przyczyn; ponieważ jest ro najszyb¬ 
szy środek transportu ludzi i towarów, naj¬ 
sprawniejsze urządzenie do rozpylania chemi¬ 
kaliów na dużych przestrzeniach, jeden z naj¬ 
lepszych towarów do sprzedania na obce ryn¬ 
ki. Produkcja lotnicza wymaga niesłychanej 
precyzji, nowych nie znanych przedtem mate¬ 
riałów. Trzeba więc sprowadzić lub skonstru¬ 
ować nowe maszyny, wyszkolić obsługujących 
Ee ludzi, wyprodukować inne tworzywa sztu¬ 
czne. Tyle, że wszystko to zostaje na miejscu . 


w kraju; uczy nowego myślenia popycha na¬ 
przód, coś, co nazywamy zwykle myślą techni¬ 
czną i w ogóle postępem. Postęp jest rzeczą 
zaraźliwą. Przykład: jeżdi któraś z fabryk 
wyprodukuje lekkie i bardzo wytrzymałe 
włókno węglowe do budowy kadłubów samo¬ 
lotowych! to dlaczego w jakiś czas potem nic 
użyć by go do wzmacniania chociażby rdze¬ 
wiejących karoserii samochodowych? To nie 
są tylko papierowe marzenia o sukcesie. W te¬ 
chnice zawsze było tak, źe wynalazki stosowa¬ 
ne .początkowo w produkcji specjalnej stopnio¬ 
wo stawały się powszechnie dostępne. Teflon, 
którym wykładane są garnki i patelnie opraco¬ 
wany został dla potrzeb technik kosmicznych. 
Hamulce tarczowe stosowane w dużym Fiacie 
też kiedyś wymyślono dla potrzeb lotnictwa 
wojskowego. 

DO SPÓŁKI Z... 

Pan Jerzy Grzegorzewski, główny specjalis¬ 
ta do spraw współpracy naukowo-technicznej 
Instytutu Lotnictwa pokazuje mi najpierw to 
zestawienie. 

— Dotyczy ono właśnie współpracy kon¬ 
strukcyjnej na śwtecie. Proszę spojrzeć - na¬ 
wet największe firmy lotnicze nie zajmują się 


produkcją wszystkiego. Francuzi dobrzy są 
w opracowywaniu plaioweów, czyli kadłuba 
i skrzydeł, Ale do nad dźwiękowego ^Concor¬ 
de ” zamontowali silniki opracowane w pól nie 
z Anglikami i produkowane przez angielskie 
zakłady Rolls-Royce’a. Taka spółka to jest 
bardziej powód do dumy niż do wstydu. Poza 
tym sprawy finansowe - obydwa kraje wykła¬ 
dają jednorazowo mniej pieniędzy niż gdyby 
chciały wszystko od początki] do końca zrobić 
u siebie, 

W Polce podobna współpraca.zaczęta się na 
dobre w roku 1971 r.. od chwili podpisania 
polsko-radzieckiej rządowej umowy na temat 
wpółpracy naukowo-technicznej instytutów 
I fabryk lotniczych. Korzyści podobne, a może 
nawet większe niż w wypadku „Concorde”. 
To nie żadna blaga, naprawdę jesteśmy dru¬ 
gim na święcie producentem samolotów dla 
potrzeb rolnictwa. Kkiro - konstrukcyjne 
w Mielcu skonstruowało rzecz unikalna w ska¬ 
li światowej: M-15, czyli pierwszy samolot 
rolniczy o napędzie odrzutowym. Różne krą¬ 
żyły na jego temat opinie. A Je tak naprawdę la 
konstrukcja popchnęła naprzód wiele rzeczy- 
na przykład nie ma drugiego samolotu o po¬ 
równywalnej szerokości rozpylanych substan¬ 


jest opatentowana - ze względu na oryginal¬ 
ność myśli tam zawartej. Co więcej, może być 
zastosowana również w innych samolotach, 

PRAWDY 

Samolotem, choćby najlepszym, zwykły 
■człowiek się nie nacieszy, nie wy karmi rodzi¬ 
ny. Samolot pożera pieniądze i benzynę, lotni¬ 
ska zajmują coraz większe przestrzenie, huk 
silników straszy ptaki i okolicznych mieszkań¬ 
ców. To wszystko jest prawdą. 

^ Inną prawdą jest jednak to, żc za jeden 
dobry samolot sprzedany za granicę dostać 
możemy naprawdę dużo pieniędzy i kupić za 
to, co jest nam akurat potrzebne. Możemy ten 
samolot zostawić w kraju, wyposażyć w 
dzenia do opryskiwania po] i uratować przed 
stonką sporą liczbę hektarów ziemniaków ja¬ 
dalnych. Możemy nim wozić ciężko chorych 
do szpitali, używać do gaszenia lasów 1 tuzina 
innych rzeczy. 

Wreszcie sposobów wyprodukowania 
owych niezbędnych we współczesnym święcie 
maszyn wcale nic musimy kupować za granicą, 


a już. na pewno nie za dolary. Polscy inżyniero¬ 
wie samodzielnie opracowali projekty i produ¬ 
kują znakomite maszyny rolnicze: „Kruka" 
i „Dromadera", Wspólnie y. innymi konstruk¬ 
torami w ramach Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej pracują nad rodziną silników do 
małych samolotów transportowych i śmigłow¬ 
ców. (Nowy polski śmigłowiec, konstrukcja 
całkowicie własna, jest już w trakcie prób). 
Opracowali i produkują usterzenic i elementy 
skrzydeł do samolotów pasażerskich. Wspól¬ 
nie przygotowują się do produkcji samolotu, 
który mógłby przewozić pasażerów pomiędzy 
miastami, wojewódzkimi. Otworzyliśmy wre¬ 
szcie w Mielcu biuro konstrukcyjne razem 
z inżynierami radzieckimi. I od tego momentu 
kwestia opłat za stosowane i u nas radzieckie 
technologie i konstrukcje stanęła na zupełnie 
innej płaszczyźnie. Płacimy po prostu produk¬ 
tami.,, naszych głów. Pomysłami, koncepcja¬ 
mi, pracą nad planami, wreszcie gotowymi 
wyrobami tu właśnie opracowanymi. Na przy¬ 
kład ził dwanaście—czternaście listerzeń do ae- 
robusu Ił-Só otrzymywać mamy jeden kom¬ 
pletny samolot. Jak by nie liczył - to się opłaca, 

POD KAŻDYM 

WZGLĘDEM 

Jerzy Grzegorzewski: - Zostawmy jednak 
ną r&żie konstrukcje rolnicze. Nie wyczerpuje 
to sprawy. Produkujemy na przykład całą 
rodzinę śmigłowców. Należy już do nich oprą-- 
cować nowy ryp silnika, I taka możliwość 
pojawiła się w chwili podjęcia przygotowań do 
produkcji,., małych samolotów pasażersko to¬ 
warowych. An-28, Otóż ich silniki dadzą sie 
tak przekonstruować, by można je zastosować 
gdzie indziej. Korzyści? Wszelkie-długa seria 
produkcyjna, czyli obniżka kosztów jednego 
silnika, możliwość stałego doskonalenia wyro¬ 
bu, wreszcie zapewniony rynek zbytu. Założę 
się, że nawet największe firmy światowe mogą 
jedynie marzyć o podobnych umowach, Tak 
opłacalnych. To prawda: rozsądni współpra¬ 
cują, Reszta może się jedynie przyglądać i szy¬ 
kować gotówkę na zakup gotowych maszyn, 
A ceny rosną. I chyba będą i < >sly. ,. Mówiliśmy 
cały czas o produkowti powstałych we współ¬ 
pracy, głównie ze Związkiem Radzieckim, 
czyli w ramach RWPG. Sumuję krork-■: iik 
zapominając o własnych pomysłach powinniś¬ 
my tę współpracę rozwijać dalej. Pod każi vm 
względe m jest i o prże d s iyw z i ee Lc o phi. .i l tle. 

MAREK ZARĘBSKI 



.Dromader" jest konstrukcją całkowicie polska. I po raz pierwszy piloci nic narzekają na 
niedobre warunki pracy - kabina zapewnia naprawdę wysoki komfort lotow 


Fot, Bogusław Witkowski 



























R ówno dziesięć dni minie 
zanim ten numer gazety 
trafi do rąk Czytelników. 
Taki bowiem jest - niestety - 
cykl druku „Świata Młodych". 
Być może, ie będzie już znowu 
w kraju spokój. Nie wierzę jed¬ 
nak, iż będzie to spokój trwały, 
są bowiem w tym kraju ludzie, 
którym raczej na ciągłym podsy¬ 
caniu napięć zależy. Bez skru¬ 
pułów wykorzystują trudną sy¬ 
tuację nas wszystkich i jątrzą, 
podburzają, wskazują palcem 
rząd, ze to tylko on winien,, że 
chomikuje w magazynach żyw¬ 
ność i celowo opóźnia wprowa¬ 
dzenie reformy gospodarczej. 

Nierzetelni hodowcy wydusi¬ 
li tysiące kurczaków i zakopali je 
w ziemi - rząd winien; dyrektor 
kazał wykosić hektary niedoj¬ 
rzałego zboża - rząd winien; 
nieuczciwi sklepowi skumani ze 
spekulantami przemycają towa¬ 
ry na bazar - rząd winien; zakła¬ 
dy pracujące na krajowych su¬ 
rowcach nie wykonują planów 
produkcji - rząd winien. 
A gdzież to-żyjąci marnotrawcy, 
obiboki, pijacy wałęsający się 
po ulicach, nieuczciwi urzędni¬ 
cy, handlowcy i spekulanci? 
W zakładach pracy, sklepach, 
urzędach , ba - w różnych związ¬ 
kach społecznych i zawodo¬ 
wych, albo w zasięgu ich działa¬ 
nia. A więc wśród nas! 

Zwykła ludzka uczciwość na- 

i 

kazuje pokazywać ich palcem 


POCHÓD DONIKĄD 


tam, gdzie oni faktycznie czynią 
zło. AJe o tej zwykłej ludzkiej 
uczciwości i wspólnej odpowie¬ 
dzialności za losy Polski; nie 
chcą pamiętać d, którzy rzeko¬ 
mo w imię naszego wspólnego 
dobra organizują manifestacje, 
pochody protestacyjne na uli¬ 
cach miast, dezorganizując ich 
normalne życie. I to wtedy, gdy 
każda para rąk jest temu krajowi 
I nam wszystkim najbardziej po¬ 
trzebna, i to wtedy, gdy każdy 
rolnik od świtu do nocy' zbiera 
plon swojej ciężkiej pracy, 
a każda pomoc liczy się nawagę 
złota, jak na wagę złota liczy się 
dziś każde zebrane ziarno. 
Łatwo jest rzucać chwytliwe 
acz demagogiczne hasła; „Re¬ 
forma gospodarcza - tak, pod¬ 
wyżka cen - nie",„Pracujemy - 
chcemy jeść", „Miejcie litość 
dla naszych dzieci" Itp. Łatwo, 
bo padają one w sytuacji 
ogromnie trudnej, gdy w skle¬ 
pach brak podstawowych arty¬ 
kułów. Rzucając dziś ta kie hasła 
- łatwo zyskać poklask, stać się 
„zbawcą głodującego narodu". 
Trudniej, znacznie trudniej za¬ 
kasać rękawy i produkować jak 


najwięcej wszystkiego, co jest 
możliwe. A przecież jest możli¬ 
we, bo przemysł nie zapadł się 
nagle pod ziemię. 

Nie trzeba dziś bohaterstwa, 
by rzucać hasła niewiary w po¬ 
czynania rządu. Nie daje się te¬ 
mu rządowi ani chwili na spo¬ 
kojne i rozważne wprowadza¬ 
nie przyjętego przez Sejm Rze¬ 
czypospolitej programu wycho¬ 
dzenia z kryzysu- Ba, na bloku¬ 
jących centrum Warszawy po¬ 
jazdach wywieszono kłamliwe 
ulotki, iż rząd takiego programu 
w ogóle nie przedstawił! Ale 
trudno się dziwić autorom tych 
ulotek, jeśli zaledwie kilkanaś¬ 
cie dni po zakończeniu obrad IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, 
zdolni byli do wywieszenia na 
murach stolicy złowrogich pla¬ 
katów, zawierających trupią 
główkę nad skrzyżowanymi 
sztućcami z podpisem;'„Pierw¬ 
szy efekt IX Zjazdu PZPR - ob¬ 
cięcie racji żywnościowych". 

Kampania „przyjaciół ludu" 
ruszyła i toczy się wartko w róż¬ 
nych formach, Są na to farby 
i papier, No cóż, wszak okrojo¬ 


no objętość i nakłady wielu 
pism, oczywiście - z braku pa¬ 
pieru! Nie ominęło to również 
„Świata Młodych", Do końca 
tego roku nasi czytelnicy otrzy¬ 
mają o pięć numerów mniej 
swojej gazety. Są też ludzie bar¬ 
dzo zdolni, którzy wiele wysiłku 
i „pomysłowości" włożyli 
w misterny acz makabryczny ry¬ 
su nek trupiej główki i sztućco- 
wych piszczeli. 

Tym obrońcom „głodzone¬ 
go" przez rząd i partię iudu 
obojętne jest to, że kosztem te¬ 
go właśnie ludu organizują nie¬ 
bezpieczne pochody protesta¬ 
cyjne, zloty gwiaździste i mani¬ 
festacje, że dziesiątki autobu¬ 
sów i tramwajów wykorzystują 
do blokowania głównych arterii 
stolicy skazując mieszkańców 
na godzinne, wielokilometrowe 
wędrówki do zakładów pracy, 
głosząc obłudnie, że to dla ich 
właśnie dobra, Dziwny to gest 
dobroci, skoro skazuje się ludzi 
na dodatkową, poza kolejkami, 
mordęgę. 

W dniu 3 sierpnia o godz. 
17.15 wysłuchałem słów pana 




Wałęsy wypowiedzianych do 
zgromadzonych na rondzie 

w centrum Warszawy ludzi; 

> 

„Nie ustąpimy pod żadnym po¬ 
zorem. Uczymy na to, że tym 
razem władza musi ustąpić. Tu 
już nie chodzi tylko o nasze 
żądania, lecz o nasz przejazd 
naszymi ulicami. W razie czego, 
poparcia udzieli nam cały kraj". 
Złowrogo zabrzmiały mi te sło¬ 
wa. Złowrogo, bo jest to już 
równoznaczne z wystąpieniem 
przeciwko praworządności te¬ 
go kraju, przeciwko demokra¬ 
cji, o której tak wiele i chętnie 
mówią przywódcy tego związku 
zawodowego. 

Nie odpowiada mi takie po¬ 
stawienie sprawy, że ktoś może 
sobie jeździć „naszymi" ulica¬ 
mi, po których ja w tym czasie 
muszę dreptać pieszo. Nie od¬ 
powiada mi.też to, że ktoś może 
publiczne, a więc również mo je 
pojazdy używać do-blokowania 
publicznych, a więc również 
moich ulk i utrudniać mi dojazd 
do pracy, którą staram się uczci¬ 
wie wypełniać. Jak też nie odpo¬ 
wiada mi uzurpowanie sobie 
przez przewodniczącego jed¬ 
nego z kilku związków zawodo¬ 
wych prawa do wypowiadania' 
się również w moim Imieniu. 
„Solidarność" to jeszcze nie ca¬ 
ły' kraj. Znam też wielu człon¬ 
ków tego związku zawodowe¬ 
go, którzy - jak ja i wielu innych 


obywateli tego kraju - mają 
dość permanentnych protestów 
i ciągle nowych żądań. Wiedzą 
bowiem doskonale, iż w historii 
tego świata nie było przypadku, 
aby jakikolwiek kraj wyszedł 
z kr^ysu nagrodzę postępują¬ 
cej anarchii. 

Trudniej, znacznie trudniej 
zdobyć się dziś na codzienną 
i rzetelną pracę, na wspólny wy¬ 
siłek możliwie szybkiego wyj¬ 
ścia z kryzysu, Do tego trzeba 
dobrej woli i rzeczywistej, a nie 
tylko w słowach, troski o dobro 
Polski. Mam prawo dziwić się, 
że jeszcze ani razu nie widzia¬ 
łem na murach miast plakatów 
jakiegokolwiek związku zawo¬ 
dowego nawołujących do rze¬ 
telnego wspólnego wysiłku 
w pracy. I dziwię się temu nie¬ 
pomiernie, bo jest to podstawo¬ 
wy warunek poprawy naszej sy¬ 
tuacji i wprowadzenia w życie 
reformy gospodarczej. Byłby to 
wyraz dobrej woli. 

Panowie organizatorzy pro¬ 
testów i niebezpiecznych po¬ 
chodów do nikąd! Posłużę się 
waszym hasłem: miejcie litość 
dla naszych dzieci! Bo od po¬ 
chodów, marszów protestacyj¬ 
nych, zlotów gwiaździstych 
I blokad komunikacji - więcej 
chleba i kiełbasy nie przybę¬ 
dzie. Ani kawałka! 

RYSZARD RATAJCZYK 
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; MACI EJ PINKWART 

Uczynić z Atmy 

* 

muzeum żywe... 


B lisko stuletnia willa Atma, 
położona nad potokiem 
Młyniska przy jednej z naj¬ 
starszych ulic Zakopanego - Ka- 
sprusie, mieści obecnie mu¬ 
zeum biograficzne Karola Szy¬ 
manowskiego. Rozmawiam z je¬ 
go dyrektorem MACIEJEM PIN¬ 
KWARTEM... 

- Kiedy zrodziła się idea stwo¬ 
rzenia muzeum? 

- Z pomysłem zorganizowania 
- muzeum w Atmie wystąpił 
w roku 193" kompozytor Michał 
Kondracki, uczeń Karo la Szyma¬ 
nowskiego, Starania o wykup 
Atmy podjęła nieżyjąca już Krys¬ 
tyna Dąbrowska, siostrzenica 
twórcy „Harnasiów' . Dopiero 
jednak inicjatywa Zdzisława 
Sierpińskiego z , Życia Warsza¬ 
wy " i Jerzego Waldorffa zyskała 
szeroki oddżv\ lęk w środowisku 
muzycznym i społeczeństw te¬ 
ka roi Szymanowski powrócił do 
Atmv h marca 1976 roku,.. 

- Jaka była koncepcja zagospo¬ 
darowania muzeum? 

- Autorką scenariusza wystawy 
jest Teresa Chylińska, wybitna 


znawczyni życia i twórczości Ka¬ 
rola Szymanowskiego, twórcą 
wystroju plastycznego Adam 
Młodzianowski, plastyk z Kra¬ 
kowa, Ta koncepcja, która mnie 
bardzo się podoba, łączy pros¬ 
totę, komunikatywność z ubós¬ 
twem środków jakimi dyspono¬ 
wał i śm y. Zresztą otw iera j ąc m u - 
zeum mieliśmy tych rzeczy 
mniej niż mamy ich obecnie, Po 
otwarciu Atmy otrzymaliśmy 
wiele pamiątek, które jednak 
w rewolucyjny sposób nie 
wzbogaciły naszego stanu po¬ 
siadania. Nie znajdzie się już 
przecież spalone w czasie Po¬ 
wstania Warszawskiego pianino 
itd, itd- Koncepcja zagospoda¬ 
rowania Atmy łączy więc senty¬ 
ment pamiątkarski z informacją 
t popularyzacją. Osobiście ro¬ 
bię wszystko. żeby uczynić z At¬ 
my muzeum żywe, najmniej 
muzealne z możliwych, by 
w tym wnętrzu pokazać muzykę 
Szymanowskiego i Szymanow¬ 
skiego jako człowieka, Niektó¬ 
rzy zwiedzający mają nam za 
złe, że - a to krzesło odsunięte- 
a to książka rozłożona - a lo na 


stoliku porozrzucane papiery... 
Tłumaczymy, że właśnie tak ma 
być, że ten „nieporządek" ma 
sprawić wrażenie, że Szymano¬ 
wski wyszedł na chwilę, może 
•wróci, może nie-wyszedł w na¬ 
głym pośpiechu. 

- Wejdźmy zatem do Atmy... 

- Przedtem chciałbym zwrócić 
uwagę na kwiaty rosnące wokół 
muzeum. Takie same, albo po¬ 
dobne rosły tu za czasów Szy¬ 
manowskiego. Zwiedzającym 
udostępniamy cztery pokoje. 
Pierwszy, f o togra f iczno- do ku¬ 
rne nta lny potwierdza aktyw¬ 
ność życiową Szymanowskiego. 
Jest tu tablica z napisem; wyko¬ 
nawcy muzyki Karola Szymano¬ 
wskiego* Mamy z nią mnóstwo 
kłopotów i... zabawnych niepo¬ 
rozumień, Zdarza się bowiem, 
że jakiś pianista, gdzieś, kiedyś 
wykonał jeden utwór Szymano¬ 
wskiego. Szuka więc swojego 
nazwiska na tablicy, nie znajdu¬ 
je i**, przychodzi z pretensją. 
Odpowiadamy wtedy panom, 
że pianiści, których nazwiska fi¬ 
gurują na tej tablicy prawie 


wszyscy ]uz nie żyją, paniom 
natomiast że ich koleżanki są 
już bardzo stare.,, W ten sposób 
mamy problem z głowy. Prawda 
jest taka, że na tej tablicy umieś¬ 
ciliśmy nazwiska wykonawców 
współczesnych Szymanowskie¬ 
mu* Drugi pokój - z fortepia¬ 
nem, który jednak nie był włas¬ 
nością kompozytora. Tu odby¬ 
wają się koncerty. 

Następne pomieszczenie zaj¬ 
mu je dawną jadalnię, połączoną 
z werandą. Zgromadzono fu za¬ 
chowane do naszych czasów 
pamiątki po kompozytorze: dy¬ 
plomy, koncertowy frak, orde¬ 
ry, pamiątki rodzinne, autogra¬ 
fy, listy, A oto i pracownia Szy¬ 
manowskiego z oryginalnymi 
meblami i przedmiotami lub 
udanymi kopiami, stojącymi 
w miejscach, które wybrał dla 
nich lokator Atmy, Na tym piani¬ 
nie grywał Szymanowski w do¬ 
mu zakopiańskiego lekarza 
Olgierda Sokołowskiego, jemu 
też i jego żonie Julii dedykował 
swój drugi kwartet symczkowy 
op. 56. 







- Podstawowe zadania, jakim 
służyć ma muzeum to... 

- *..po pierwsze informacja. 
Wychodzimy z założenia, że - 
niestety - sylwetka Szymanow¬ 
skiego i jego działalność nie jest 
jeszcze znana w naszym społe¬ 
czeństwie, Te dwa pokoje, 
gdzie są zdjęcia i dokumenty 
służą właśnie informacji. Zwie¬ 
dzający otrzymuje odpowiedz 
na pytanie: kim był Szymanow¬ 
ski i czego dokonał. Przypomi¬ 
namy takie, że kompozytor 
mieszkał na Podhalu i populary¬ 
zujemy jego muzykę w rozmai- 
tych formach. Zwiedzaniu Atmy 
towarzyszy muzyka Szymanow¬ 
skiego, emitowana z głośników 
umieszczonych we wszystkich 
salach ekspozycyjnych, raz 
w miesiącu organizujemy kon¬ 
certy, raz w roku Festiwal Muzy¬ 
ki Szymanowskiego. Udzielamy 
też informacji tym, którzy piszą 
jakieś prace o Szymanowskim, 
poczynając od maturalnych po 
doktorskie oraz książki. Dyspo¬ 
nujemy bogatą płytoteką 3 taś¬ 
moteką... 

- jak należy rozumieć zasadę 
„otwartego fortepianu"? 

- Polega ona na udostępnieniu 
instrumentu odwiedzającym 
Almę muzykom. jednym 
z pierwszych pianistów, korzys¬ 
tających z tej zasady był Witold 
Małcużyński, który zresztą po 
raz ostatni'grał utwory Szyma¬ 
nowskiego, właśnie u nas, Grali 
w Atmie nie tylko wybitni wi rtu¬ 
ozi, ale także studenci, a nawet 
uczniowie średnich szkól mu¬ 
zycznych. Ta forma jakby ostat¬ 
nio zanikła, może dlatego, żęci 
muzycy, którzy chcieliby złożyć 
hołd Szymanowskiemu przez 
zagrań je jego utworów, mogą to 
zrobić w ramach koncertów., 

- Części ej od wiedza ją' Atmę tu¬ 
ryści zorganizowani, czy indy¬ 
widualni? 

- W przeciwieństwie do innych 
zakopiańskich muzeów, w Al¬ 
mie dominuje zwiedzacz indy¬ 
widualny. I bardzo dobrze... 
Najbardziej zależy nam na tych 
ludziach, którzy zobaczą, usły¬ 
szą, wzruszą się tym wszystkim, 
cokolwiek zapamiętają, zrozu¬ 
mieją i jeszcze to wszystko osa¬ 
dzą w klimacie dawnego Zako¬ 
panego... 


Biblioteczka 

melomana 





D o nabycia i przeczytania książki JanuszaŁętow- 
s ki eg o zachęcam nie tylko kolekcjonerów płyt, 
którym jest ona dedykowana, ale wszystkich 
melomanów, i to nie tylko tych zainteresowanych 
muzyką poważną. Po prostu każdy meloman, praw¬ 
dziwy meloman - pamiętajcie: to słowo zobowiązu¬ 
je! powinien znać przynajmniej kilka nazwisk wybit¬ 
nych dyrygentów, instrumentalistów i śpiewaków. 
A znajdzie je właśnie w książce Janusza Łętowskie- 
go. Autor kojarzy je z płytami, po które sięgamy teraz 
częściej niż po encyklopedie. Jeśli więc połączymy 
nazwisko pianisty czy skrzypka z konkretną płytą, 
szybciej i skuteczniej zapadnie ono w naszej pamię¬ 
ci. A teraz o kolekcjonerach płyt*** Janusz Łętowski 
tak oto ich charakteryzuje: „,** stanowią wśród mi¬ 
łośników muzyki jeśli nie wyobcowaną, to szczegól¬ 
ną grupę. Bardziej wytrwali i wyspecjalizowani mają 
nawet swój własny język, nie zawsze dostępny dla 
nie wtajemniczonych: potrafią bezbłędnie rozróż¬ 
niać i dyskutować o szczegółach {np. kolejnych na¬ 
grań Koncertu tymoli Czajkowskiego w wykonaniu 
Richtera!, spierać się o zalety i wady różnych płyto¬ 
wych wersji „Traviaty", powoływać się na autoryte¬ 
ty, recenzje, artykuły: mówią o Schwannie czy Biele- 
feldzie jak filateliści o ZumsteinielubTellterze (wszy¬ 
stko to słynne katalogi} - można by rzec, że współ¬ 
czesna „płytologia" niczym współczesna filatelisty¬ 
ka lub bibliofilstwo, zaczyna nabierać cech jakiejś 
wiedzy tajemnej, niedostępnej dla zwykłego śmier¬ 
telnika..." Jakże trafna i.,„ sympatyczna charakterys¬ 
tyka kolekcjonerów! 

.Czterystustronicowa „Magia czarnego krążka" 
składa się z dziewięciu rozdziałów i podrozdziałów, 
We „Wstępie do kolekcjonowania" poznajemy 
sprzęt do odtwarzania płyt, otrzymujemy rady jak 


w sposób właściwy z niego korzystać, zachęceni 
przez autora decydujemy się na jakąś specjalizację. 
Rozdział „Wynalazcy i producenci" traktuje o tych, 
którzy wymyślili a potem udoskonalali płyty i apara¬ 
turę odtwarzającą. Poznajemy praojców dzisiejsze¬ 
go gramofonu i aktualnie największych producen¬ 
tów płyt. Łętowski nie skąpi ciekawostek czego do¬ 
wodem ta, ze strony trzydziestej szóstej.*. „Sprzedaż 
pierwszych płyt produkcji Serlinera rozpoczęła się- 
w sklepach z zabawkami - chyba w 1890 roku. Pierw¬ 
szą sprzedawaną płytą była modlitwa „Ojcze nasz" 
recytowana przez samego wynalazcę. Po tych, nieja¬ 
ko wstępnych rozdziałach Janusz Łętowski przed¬ 
stawia mistrzów batuty, klawiatury, smyczka i śpie¬ 
wu t Ich najciekawsze nagrania. Jest w czym wybie¬ 
rać! Interesujące są także dwa ostatnie rozdziały, 
poświęcone polskiej fonografii \ najpiękniejszym 
płytom, wybranym według indywidualnej oceny 
autora. 

Na koniec jeszcze jedna ciekawostka z książki 
„Magia czarnego krążka", którą - mam nadzieję - 
zachęcę was do nabycia tej pozycji* Chodzi o ekspe¬ 
rymenty i poszukiwania* „Nie tak dawno amerykań¬ 
ski inżynier-informatyk, Thomas Stockham, posta¬ 
nowił za pomocą komputera dokonać próby „oczy¬ 
szczenia" dawnych nagrań z szumów. Zakodował 
w liczącej maszynie miliony informacji dotyczących 
dźwiękowej charakterystyki oryginalnych płyt, po¬ 
tem przez zastosowanie porównań numerycznych 
starał się wyodrębnić linię głosu od linii szumów 
i wyeliminować tę ostatnią, Do współpracy włączyła 
się firma RCA posiadająca wyłączność na dawne 
płyty Carusa, i tak oto powstała zupełnie „nowa" 
płyta słynnego tenora, nosząca dumny tytuł „Caru- 
so - A Legendary Performer"] podtytuł „Stockham/ 
Sounstream Computer Process"*,/ 1 
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Tej gwiazdy, co błyszczy 

wysoko wśród liści 

nad ognisk harcerskich dymami, 

nie zgubisz już nigdzie, 

przypłynie i przyjdzie 

przez wiatry i deszcze , i zamieć * 

Ta gwiazda, co błyszczy 

wysoko wśród i iści, 

ta gwiazda harcerzy i pfafców, 

ukochasz ją mocno 

jak życie i wiosnę, 

jak radość harcerskich biwaków . 


GWIAZDA KWAKÓW 
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Zaraz po niedzieli, bo w ponie¬ 
działek, dostałyśmy list od tych 
harcerek z Poznania, poznanych 
na obozie, którym przekazałyś¬ 
my „w spadku” naszą zielono- 
przedszkolną gromadkę* Trochę 
długo wędrował ten list, najpierw 
przyszedł do mnie do domu, 
a potem moja mama go nam ode¬ 
słała, ale w końcu dotarł* Zasko¬ 
czyło nas to trochę (wstyd się 
przyznać, ale tak naprawdę, to 
nie wierzyłyśmy, że one do nas 
napiszą), ale i ucieszyło bardzo. 

I - ciamciaramcia - zdopingowa¬ 
ło niezmiernie do zajęcia się tymi 
tutejszymi dziećmi* Że się Woj¬ 
tek wyśmiewa, to niech się wy¬ 
śmiewa, ale mogłyśmy się tam 
z dziećmi małymi bawić, to i tutaj 
powinnyśmy* Choćby nie wiem 
co* Taka była nasza decyzja i po¬ 
stanowienie w poniedziałek. 

We wtorek spędziłyśmy (Mar¬ 
ta, Asia i ja, bo Beaty dyżurowały 
kulinarnie) przedpołudnie na pla¬ 
nowaniu różnych atrakcji* Wiele 
z pomysłów odpadło w przed bie¬ 
gach, np, konkurs rysunkowy, bo 
odpowiedniej ilości kredek ze so¬ 
bą nie zabrałyśmy, a tutaj kupić 
trudno, bo najbliższy sklep, 
w którym być może możnaby je 
dostać j#st w gminie czyli dobre 
kilkanaście kilometrów od nas* 

Z podchodów z kolei zrezyngo- 
wałyśmy z uwagi na wiek naszych 
potencjalnych podopiecznych* 

W sumie więc program począt¬ 
kowo bardzo bogaty wielce nam 
pod koniec narady zubożał, ale 
postanowiłyśmy, że mimo wszys¬ 
tko od środy ruszamy. Murat 
mnie ten rozruch ominął, bo 
w środę właśnie kucharzyłam, 
ale - wypadł wcale nie najgorzej. 
Znacznie lepiej niż wtedy na obo¬ 
zie, bo Aśce udało się zebrać do 
zabawy niemal wszystkie dzieci 
z całej wsi w wieku 4—7 lat* I zaba¬ 
wa była niczego* Nie chciała¬ 
bym, aby zabrzmiało to jak kry¬ 
gowanie się, ale czyżby część 
sukcesu nie leżała, ciamciaram- 
da, właśnie w tym, że mnie tam 
nie było?! Bo ja, to tak szczerze 
mówiąc nie przepadam za takimi 
dziećmi, a podobno dzieci, tak 
jak i psy, wyczuwają takie 
sprawy* 

Może to zresztą i nieprawda, 
bo w czwartek jakoś im moja 
obecność wcale nie przeszkadza¬ 
ła* Bo w czwartek, to już od sa¬ 
mego rana troje czy czworo dzie¬ 
ci przytup! ai o pod nasz namiot* 

I w piątek też, i dzisiaj*.* Zawro¬ 
tów głowy od tych sukcesów do- i 
stajemy* I w przenośni, i*** do- J 
słownie też, bo ruszyć się wręcz 
bez tej przedszkolnej asysty nie 
możemy. Kto by przypuszczał, 
w najśmielszych marzeniach 
rzecz była nie do przewidzenia, 
a teraz*** Coś czuję, że pożegnać 
się będziemy musiały z naszymi 
wyprawami przed siebie i w ogóle • 
z różnymi tutejszymi przyjem¬ 
nościami, bo już do końca waka¬ 
cji się od naszych małoletnich 
wielbicieli nie opędzimy* Chyba, 
że jakoś wszystko zreformujemy* 
Trzeba będzie, bez reformy nie 
da rady! 

GRAŻYNA 

• * . • . 


























































































































































— projekt 


DRUGI 
KANAŁ 
PANAMSKI 
- BEZ 
ŚLUZ! 

Istniejący obecnie kanał Panamę ki 
jest nadal ważnym połączeniem po¬ 
między dwoma oceanami — Atlantyc¬ 
kim i Spokojnym - znacznie skracają¬ 
cym rożne szlaki morskie mające waż¬ 
ne znaczenie gospodarcze. Skracają¬ 
cym, lecz nie dla wszystkich, bowiem 
dla hodowanych w ostatnich tatach 
mamucich statków, głównie tankow¬ 
ców, jest on niedostępny ł powodu 
zbyt małych rozmiarów nie tytko śluz 
afe i szerokości kanału. Toteż wiele 
statków dla przedostania się z jednego 
oceanu na drugi musi dodatkowo po¬ 
konywać olbrzymią trasę okrężną do¬ 
okoła Ameryki Południowej, co znacz¬ 
nie podraża koszty przewozowe. Po¬ 
nadto dużą wadą tego kanału jest jego 
skomplikowany system wielokrotne¬ 
go śluzowania, dość znacznie przedłu¬ 
żający czas przebycia tej drogi wodnej 
przez statki. Nic przeto dziwnego, że 
od wielu lat rozważa się sprawę budo¬ 
wy nowego Kanału Panamskiogo, ba¬ 
rdziej odpowiedniego do wymogów 
nie tylko naszych czasów, ale i przy¬ 
szłości. 

Zainteresowanie zwiększeniem 
przepustowości tego połączenia os¬ 
tatnio ujawniła dysponująca znaczną 
flotą handlową Japonia, której statki 
docierają nawet do najdalszych zakąt¬ 
ków świata. Prezes japońskiej izby 
Handlowej oświadczył, iż Japonia 
dysponuje technicznym wyposaże¬ 
niem niezbędnym dla budowy nowe¬ 
go Kanału Pa na ms ki eg o. Obecnie roz¬ 
ważana jest sprawa wspólnego japoń- 
sko-amerykańskięgo projektu jego 
budowy i oczekuje się, że strona ame- 
-ykaóska wkrótce wyznaczy swojego 
przedstawiciela do trójstronnej, ame- 
y ka n sko- j a po ń sk o- pa n a m sk i ej ko- 
misji, która powinna zająć się przestu¬ 
diowaniem tego projektu. Przewiduje 
on, że w odróżnieniu od istniejącego, 
nowy kanał będzie rozłożony całkowi¬ 
cie na poziomie oceanów, tak, że nie 
będą wcale potrzebne śluzy. Jego dłu¬ 
gość ma wynosić ok, 100 km, szero¬ 
kość 200 m dzięki czemu będą mogły 
przez niego przechodzić statki o wy¬ 
porności do 500 tys, ton; przy niskim 
stanie wody {w czasie odpływów} - do 
300 tys. ton. Budowa ma trwać ok. 10 
lat, a jej koszt ma wynosić 9 mld 
dolarów. 

Oprać, Leszek KOMUDA 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Zapraszam dziś wszystkich na nie- 
dzielną wycieczkę w zagadce o trzech 
przedmiotach* 

Ciekawe jest również zadanie-błyskcwica - wcale nie 
takie łatwe* jak się wydaje na pierwszy rzut oka. Tym¬ 
czasem kłaniam się - do przyszłej soboty. 

BEN AKIBA* gospodarz Abrakadabry 


40 PUNKTÓW 



Odpowiedzi 
z poprzedniej soboty: 


377 ^62=315 
: + - 
29x 8—332 

13+70= 83 
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TAJEMNICZE DZIAtANIA I PODRÓŻ 
KOSTKI: rozwiązania obok. CZARNE 
1 BIAŁE: trzeba jeszcze zaczernić sektory 2, 
3 i 6. ZADANIE-BŁYSKAWICA: dwie cegły 
ważą 4 kg. 



Jeśli uważnie i starannie połączysz liniąm i prostymi 
kolejne punkty od 1 do 40- otrzymasz sielski wakacyj¬ 
ny ^obrazek. To Ci jednocześnie przypomni, że już 
wkrótce - szkoła. 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem te 
jego części, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się w jakąś 
całość - wizję? Teraz weź mazak łub ołówek i starannie zamaluj 
tylko te obszary z kropkami. Otrzymasz gotowy obrazek, jak 
w teatrze ciem. 


ZADANIE - BŁYSKAWICA 

Mamy 1 000 000 stalowych kuleczek, 
każda z nich mą 1 mm średnicy* Czy 
można je zapakować tak, by jeden czło¬ 
wiek był zdolny unieść ten pakunek? 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 


z 31 


tł 


numeru „Świata Młodych 
z dnia 11.07,1981 r. 

Prawidłowe rozwiązanie: Nie ma zi¬ 
my bez śniegu, wiosny bez słońca 
\ radości, której nie dzielisz, 

Nagrody wylosowali: 

Genowefa Capelik Grażyna 

Galinatys Adam Godlewski - 

Tomasz Jacewicz 


Tadeusz Marek Marzanna 

Sienkiewicz Krystyna 

Szczęsna Krystyna Walocha - 

Alicja Wawryniuk 
Tomasz Wójcik 


Zadanie 


premiowane 


nr 347 
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Odgadnij wyrazy 7-literowe o podanych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu tak, jak pokazano przy wyrazie F, Rozwiązanie napisz na kartce 
pocztowej 1 prześlij je w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem; 
„Świat Młodych", Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio¬ 
wane nr347 M . 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród, ZNACZE¬ 
NIE WYRAZÓW (najpierw wpisywanych w lewo, potem w prawo}: Al 
ciernisty krzew rosnący dziko przy drogach i miedzach - azjatycki krzew 
ozdobny uprawiany w parkach (wyraz ułóż z liter NIL + WATA}, 8} rodzaj 
półki, schowka pod sufitem - człowiek pracujący źle, niedbale, C) dawny 
pszczelarz - nadmuchiwany rekwizyt karnawałowy, D} wyjeżdżacie na nie 
latem - ...piłki tub rowu, E) kraksa - przynosi wstyd rodzinie, R ażurowa 
tkanina używana do obszywania bielizny-rodzaj makaronu lub zgrubie¬ 
nia łodyżki trawy, G) Juliusz Kossak i Aleksander Gierymski - rzemieślni¬ 
cy wyrabiający wędliny, H} w niej stalówka - obramowanie, szlaczek, I) 
stoi na czele jednostki wojskowej - ekspert, człowiek udzielający porad, J) 
przenośna zasłona - jedna z wysp filipińskich, K) choroba roznoszona 
przez komara widliszka - ropa sącząca się z rany. 


szą cenę za skóry. Zaszczyt zostania leaderem sezo¬ 
nu był też nie do pogardzenia, 

Young ani na moment nie opuszczał maszynow¬ 
ni. Z siebie, z ludzi, z maszyn — dawał wszystko. 


I 

Poranek piątego dnia powrotnej drogi był piękny 
j i słoneczny. Woda prawie wolna od lodów, Czasami 
mijali jakąś taflę zapóżnioną w wędrówce na 
| północ. 

„Northern Hunter" przechodził gruntowną toale¬ 
tę. Nazajutrz mieli wejść do Portu Świętego Jana, 

Sprzątało się i wietrzyło wszystkie pomieszcze¬ 
nia, Sześciu żeglarzy szorowało ogromnymi szczot- 

I i kami pokład polewając go wodą z gumowego wę¬ 
ża. Inni polerowali mosiężne okucia, pokrywali far¬ 
bą miejsca obtarte przez lody. 

Ustawiła się długa kolejka po ciepłą wodę. Czyn¬ 
ny był też zakład fryzjerski. Zręczniejsi golili zarosty, 
dwaj inni strzygli systemem taśmowym. 

Coraz więcej ludzi Wyróżniało się oszałamiającą 
czystością, Z dna podziurawionych wiader tryskała 
woda Spod prymitywnego prysznica golasy wy- 


skalowały na otwarte powietrze i wśród wybuchów 
śmiechu pędziły do kubryku* 

Kid z Limerem otworzyli „zakład czyszczenia 
obuwia". Siedzieli na zydlach obstawieni armią 
butów. 

Fstły grzał dusze do sześciu żelazek. Na stole 
w messie - prasowalnia, 

# * n- 

Trawler idzie w odległości półtorej mili od skalis¬ 
tego brzegu. Łowcy z tęsknotą patrzą na skaliny 
masyw rodzinnej wyspy. 

Rejs zbliża się ku końcowi. Za cztery godziny 
wejście do Zatoki Świętego Jana, 

W kubryku zjawia się Gtiffy. 

- Jack i Allan do szypraI Migiem l 

Patrzą na siebie. Allan wzrusza ramionami. Bie¬ 
gną na górę. 

- Co jest? - pyta Allan po drodze, 

- Bo ja wiem? - odpowiada Jack. 

Biurko szypra zawalone jest papierami. Stevens 
wyciera twarz ręcznikiem. Odświeżony i ogolony 
wygląda dużo młodziej. 

- A, jesteście - mówi do chłopców, - No, cóż, 
dzisiaj będziemy w domu. Wypadałoby porozma¬ 


wiać. Powiedzcie mi, chłopcy, jak wam się podo¬ 
bało? 

- Było wspaniale, proszę pana - mówi Allan. 

- Nigdy się nie spodziewałem, że foki i lody takie 
ciekawe. Ja zawsze chciałem na Ławice, ale widzę, 
że tu to dopiero życie - wymamrotał Jack niezbyt 
zwyczajny tak długich monologów, 

- Hm, tak. Podobało wam się. No, nie dziwię się. 
Mnie od chłopaka też lody pociągały- Wezwałem 
was, by postawić wam pewną propozycję. Otóż 
sytuacja tak Higginsa, jak i twoja, Jack, jest mi 
dobrze znana. Ty zapewne będziesz chciał wrócić 
do Fish Greek. 

- Tak, proszę pana. Jak najszybciej. Matka pew¬ 
nie bardzo się niepokoi. 

- Nic dziwnego, jeśli jej syn ukradkiem bierze 
tobołek i bez słowa wymyka się w świat. Ojca 
straciłeś i brata, to się nie dziw, że matka morza nie 
lubi. 

Otóż, by umożliwić wam zarobek i jako tako 
pozwolić przetrwać jakiś czas, nim się wami później 
zajmę, pytam: czy zechcielibyście po przejściu do 
Świętego Jana posiedzieć jeszcze ze dwa tygodnie 
na trawlerze jako dejmani? Mam wprawdzie stare¬ 
go żeglarza, który będzie mi dbał o statek, ale to 


starowina, trochę niezaradny. Dobrze by było, że¬ 
byście mu pomogli - uśmiechnął się, - Miejsca na 
sta ku będzie do woli. Będziecie m ieli dostęp do 
kambuza i spiżarni, więc też i z jedzeniem nie będzie 
kłopotu. Myślę, że ten dodatkowy grosz się wam 
przyda. No, co ty na to r Jack? 

Jack zaskoczony propozycją przez chwilę stał 
niezdecydowany. 

- Ja będę jednak musiał do domu. Matka czeka- 

- Słusznie. Wobec tego, Jack, o tam, na biurku, 
leży koperta. Zaadresowana jest do Eryka Lawsona. 

Jack zachłysnął się. $tevens z uśmiechem patrzył 
na niego. 

“ Tak, do Eryka Lawsona, kapitana „Gwiazdy 
Północy," To mój druh, W łiście tym proszę go, aby 
wraz z pastorem O r Brien porozmawiał z twoją mat¬ 
ką i przekonał ją. Skreśliłem też do niej parę słów 
i mani nadzieję, że argumenty, które wytoczymy, 
przełamią jej zrozumiałą niechęć do żeglarstwa. 

Kapitana Lawsona z kołei proszę, by podczas 
tegorocznego sezonu na Wielkich Ławicach znalazł 
na swoim szkunerze miejsce dla ciebie, Jack, dla 
ciebie, Higgins, i dla was wszystkich. 

Cdn, 
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„Pustynię 
■upiększa to, 
że gdzieś w sobie 
kryje studnię” 


- uważał Mały Książę, któremu 
oswojony przez niego Lis zdradził 
na pożegnanie taki oto sekret: 

,,Dobrze widzi się tytko sercem. 
Najważniejsze jest niewidoczne dla 
oczu... Twoja róża ma dia ciebie tak 
wiotkie znaczenie , ponieważ poświę¬ 
ciłeś jej wiele czasu... Stajesz się 
odpowiedzią Iny ze to. co oswoiłeś." 



Puśćcie! 

- A będziesz lazł do niego? 

- Nie, jeśli cofnie to, co powiedział. 

- No, Harry, połknij, coś naplótł. Po coś mu wlazł 
na rodzinę? 


- Cofam. Dobra, zgoda, ja tylko tak.,* 

Allan otrząsnął się jak pies. Poprawił ubranie 
i włosy. Masując przeguby rąk, spode łba patrzył na 
Hary'ego. Twarz jego przybrała normalną barwę, 
znikła rażąca czerwień piegów. 

- Na drugi raz uważaj, co mówisz. Gdyby nie 
czterech na jednego - pociąłbym na paski! Mój 
stary to byt święty człowiek, rozumiesz? Adwokat, 
bronił takich jak ty i oni! - machnął ręką dokoła, - Na 
mnie pyskuj, co chcesz, od starego wara!-pod niósł 
książkę i przecisnął się ku wyjściu. 

+ * * 

Kid z żalem zda! sztucer do arsenału, Ktngsby 
uważnie przejrzał broń. 

- Hm, jak nowa - mruknął życzliwie. - Narobiłeś 
się przy nim, co? 

- Trochę - odpowiedział zadowolony Kid. 

- Widzę, że z ciebie majster-klepka. Fach jakiś 
masz? 

- Nie, chyba nie mam, 

- A iak długo już płvwasz? 

Kid lekceważąco machną! ręką. 

- Nie ma o czym mówić. 


- Co robisz po rejsie? 

- Boja wiem?-odparłniezdecydowany. - Chyba 
to, co zawsze. 

- To znaczy? 

- Co się da - odpowiedział wymijająco. 

- Broń cię interesuje? - To znaczy robienie przy 
broni, ślusarka? 

- Jeszcze jak!... - zapalił się Kid. 

- W Świętym Janie wezmę cię do starego Pete¬ 
ra, To rusznikarz. Ma warsztacik, reperuje sztucery. 
Może będzie miał dla ciebie robotę. Poduczysz się. 
To mój daleki krewniak, 

- Gdzie mam się zgłosić? 

- Pilnuj mnie na Water Street po wypłacie, bo 
mogę zapomnieć. Jeśli się poduczysz, to podczas 
następnego rejsu będziesz dbał o arsenał. 

- Podczas następnego rejsu? - powtórzył zdzi¬ 
wiony Kid. 

- Chyba zamustrujecie następnej wiosny? Fok 
jeszcze zostało - zaśmiał się bosman. - Stary wziął 
was na ten rejs, to chyba następnego nie odmówi. 

- Tak, tak - powoli powiedział zamyślony Kid, - 
Chyba zamustrujemy.,, - dodał niezdecydowany. 

Spochmurnlał i odszedł. 


„Dziwny chłopak - pomyślał patrząc za nim King- 
sby, - Dobre to i złe. Otie wszyscy są dziwni. Rudy 
i Kid chyba najbardziej..." 

* * + 

- Ruszaj się, guzdrało! 

Jean dwoił się i troił. Przyzwyczaił się już do 
powietrza ciężkiego od zapachu smarów, do żaru 
bijącego z kotłowni. 

Poznał już zakamarki maszynowni i części praco¬ 
witej maszyny. Young nie wydawał mu się taki 
straszny. Miłe było uczucie, że należy się do zespołu 
„czarnych diabłów" 

Szef-mechanik chwiał się na pałąkowatych no¬ 
gach. Wydawa! się czarniejszy od najczarniejszego. 

- Podkręć ten regulator, nie słyszysz, jak stuka? 
Kuchta, a mechanik, psiakrew! 

Machać, diabły, machać! - krzyczał wciąż do 
szuflujących palaczy. - Kurs na port macierzysty! 
Machać, diabły moje, wydusimy największą sz yb- 
kość albo zjem swoją czapkę! 

Wszystkim zależało na szybkości. Kto pierwszy 
przybywał do Świętego Jana, ten dostawał najlep- 

Dokonczenie na str. 7 













































































































































